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SCENARIUSZ WIDOWISKA POETYCKIEGO

„BYĆ CZŁOWIEKIEM”

[na podstawie scenariusza Iwony Chojnickiej przygotowały: Wanda Biedroń, Anna Ryś]. 

Wykaz tekstów poetyckich wykorzystanych w scenariuszu:

-     Leopold Staff: 

1. „Człowiek”

-     Wisława Szymborska:

2. „Schyłek wieku”

3. „Nienawiść”

10. „Niespodziewane spotkanie”

12.  „Rozmowa z kamieniem”

      -     Ernest Bryll:

13. „No i co”

      -     Tadeusz Różewicz:

4. „Twarze z gazet”

5. „Obcy człowiek”

6. „Zielona róża”

7. „Roztargnieni śpieszący się”

8. „Głos”

9. „Mur”

11. „Ludzie ludzie”

14. „Powrót”

       -     Rabindranath Tagore: 15

Podkład muzyczny: instrumentalne nagrania zespołu „Budka Suflera” z płyty „Demony   wojny”.

Dekoracja: fragment muru, okno i drzwi, duży głaz, stół, kilka krzeseł.

PRZEBIEG WIDOWISKA

W trakcie nagrania „Budki Suflera” pod tytułem „Nowa Wieża Babel”, recytatorzy poruszają się po scenie. Kilka osób tworzy grupę, która odgrywa scenę kłótni. Inni mijają się w pośpiechu. Ktoś usiłuje bezskutecznie nawiązać kontakt z grupą, ktoś siedzi w kącie skulony bez ruchu. Jedna z osób, stojąca za murem, czyni gesty jakby chciała zburzyć mur, ale w ostatniej chwili rezygnuje z zamiaru. Gdy muzyka cichnie, uczniowie zajmują wyznaczone miejsca. 

RECYTATOR I (Siedzi z boku sceny, ma możliwość patrzenia na widownię i obserwowania tego, co dzieje się na scenie. Trzyma na kolanach grubą księgę. Przewraca kartki, 

zastanawia się.)

1. Czytam historię

    i widzę coś zrobił

    przez tysiąclecia, Człowiecze!

    zabijałeś, mordowałeś,

    i wciąż przemyśliwasz, 

    jakby to robić lepiej.

    Zastanawiam się, czyś godzien,

    aby cię pisać przez wielkie C.

RECYTATOR II i III (Siedzą przy stole. Dziewczyna patrzy w dal, chłopak podpiera głowę ręką. Mówią na przemian, ale nie zwracają się do siebie.)

2. Miał być lepszy od zeszłych nasz XX wiek.

Już tego dowieść nie zdąży. (RII)
            Miało się mieć ku wiośnie

            i szczęściu, między innymi. (RIII)
            Strach miał opuścić góry i doliny.

            Prawda szybciej od kłamstwa

            miała dobiegać do celu. (RII)
            Miało się kilka nieszczęść

            nie przydarzać już,

            na przykład wojna, 

            i głód, i tak dalej. (RIII)
            W poważaniu być miała

            bezbronność bezbronnych

            ufność i tym podobne. (RII)
            Bóg miał nareszcie uwierzyć w człowieka

            dobrego i silnego,

            ale dobry i silny

            to ciągle jeszcze dwóch ludzi. (RIII)
RECYTATOR I (Patrzy na widownię.)

Jaki będzie wiek XXI?

RECYTATOR IV (Podchodzi do dziewczyny i chłopca, którzy stoją przy drzwiach i zdają się pogrążeni w rozmowie. Machając ręką przyciąga ich uwagę.)

3. Spójrzcie, jaka wciąż sprawna, 

jak dobrze się trzyma

w naszym stuleciu nienawiść. 

Jak lekko bierze wszystkie przeszkody.

Jakie to łatwe dla niej – skoczyć, dopaść.

Nie jest jak inne uczucia.

Starsza i młodsza od nich równocześnie.

Sama rodzi przyczyny,

które ją budzą do życia.

RECYTATOR V (Dziewczyna wzrusza ramionami. Po wypowiedzeniu swojej kwestii odchodzi i siada na wolnym krześle przy stole.)

            Ach, te inne uczucia –

            Cherlawe i ślamazarne.

            Od kiedy to braterstwo

            może liczyć na tłumy?

            Współczucie czy kiedykolwiek

            pierwsze dobiją do mety?

           Zwątpienie ilu chętnych porywa za sobą?

           Porywa tylko ona, która swoje wie.

RECYTATOR VI (Mówiąc, czyni gesty wyliczania na palcach.)

           Zdolna, pojętna, bardzo pracowita.

           Czy trzeba mówić ile ułożyła pieśni.

           Ile stronic historii ponumerowała.

           Ile dywanów z ludzi porozpościerała

           na ilu placach, stadionach.

           Nigdy jej nie nudzi

           motyw schludnego oprawcy

           nad splugawioną ofiarą.

           Do nowych zadań w każdej chwili gotowa.

           Jeżeli musi poczekać, poczeka. 

           Mówią, że ślepa. Ślepa?

           Ma bystre oczy snajpera

           i śmiało patrzy w przyszłość

           - ona jedna.

RECYTATOR I (Kieruje pytanie do widowni.)

Czy rządzi tobą nienawiść?

RECYTATOR VII (Od kilku chwil chodzi wzdłuż sceny. Gdy muzyka cichnie zatrzymuje się z przodu sceny i zwraca się do widowni. W tym czasie RECYTATOR VIII podchodzi do kilku osób, wyciąga rękę, uśmiecha się, ale nikt nie reaguje.)

4. Krążę w ślepej ulicy

na której przechodnie

mają tylko plecy

chcę podejść uśmiechnąć się 

      wyciągam rękę krzyczę

      obracają się do mnie

            mają twarze wycięte z gazet

            rozmiękłe od łez

            rozdarte

RECYTATOR II i III (Siedzą przy stole w niedbałej pozycji, sugerującej zadowolenie z siebie i obojętność. Prowadzą rozmowę.)

5. To obcy człowiek

czego chce

o kogo pyta (RII)

to nieznajomy

pewnie zabłądził

albo się omylił (RIII)

mówi że nas szuka

lecz nie zna nazwiska

kogo pan szuka

taki tu nie mieszka

to jakiś pijak (RII)

może pomylony

uparcie twierdzi

że właśnie nas szuka

lecz my go nie znamy

kto to jest (RIII)

RECYTATOR VIII (Zwraca się do osób siedzących przy stole. Gdy odwracają się, podchodzi do innych, którzy również odwracają się plecami. Trzy ostatnie wersy mówi, opierając się o stół.)

           Nie mogę wejść do waszego domu

           mieszkania

           mówicie że mnie nie znacie

           że jestem obcy 

           patrzycie zdziwieni

           trochę przestraszeni

           właśnie was szukam

           w tym ogromnym mieście

           co rośnie

           przybywa

           Was szukam

           na tej wyspie bezludnej

           nie omyliłem się 

           wy jesteście ludzie

           moi bliźni

           czy mogę zostać z wami

           jeden dzień

           noc

           jestem człowiekiem

           nie jestem obcy

           jestem zmęczony

           chcę usiąść przy waszym stole

           znamy się przecież

           od narodzenia Chrystusa

RECYTATOR I (Do widowni.) 

Czy odwracasz się od ludzi potrzebujących?

RECYTATOR IX (Stoi przy oknie. W połowie tekstu idzie wolno, patrzy w ziemię, zatrzymuje się, znów idzie i staje przy oknie.)

6. Oceany miliony miliony ciał

ławice ludzi

tak blisko jeden obok przy drugim

że widać zmarszczki

ale 

w tym zbiorniku

zaczynamy żyć coraz samotniej

odległość od człowieka do człowieka rośnie

żyjemy na wyspie

i szukamy śladów człowieka

gdzie on odszedł

kiedy tu przebywał

czasem nam się zdaje

że nas ktoś woła wzywa

że woła nas ludzka istota

nasłuchujemy

szukamy gorączkowo

zmęczeni wracamy

do mieszkania

pamiętacie przecież byliśmy otwarci

teraz okrywają nas zbroje

nieprzeniknione zasłony

RECYTATOR I (Nasłuchując.)

Czy słyszysz wołanie o pomoc?

RECYTATOR X (Podchodzi do przodu potrącając innych.)

7. Jak my się kaleczymy

roztargnieni śpieszący się

jak my się kaleczymy

wzajemnie okrutni

w skupieniu czujni

nieomylni w zadawaniu ciosu

wbijamy w siebie

ostrza ostrzone

przez dzień i noc

leżymy w ciemności

z małymi zamkniętymi

ustami z lodu

RECYTATOR V (Siedzi przy stole.)

8. Kaleczą się i dręczą

milczeniem i słowami 

jakby mieli przed sobą

jeszcze jedno życie

czynią tak

jakby zapomnieli

że ich ciała

są skłonne do śmierci

że wnętrze człowieka

łatwo ulega zniszczeniu

bezwzględni dla siebie

są słabsi

od roślin i zwierząt

może ich zabić słowo

uśmiech spojrzenie 

RECYTATOR I

Czy twoje słowa ranią innych?

RECYTATOR XI (Częściowo ukryty za atrapą muru.)

9. Przez ten mur który

budowaliśmy razem

z dnia na dzień

dorzucając słowo do milczenia

przez ten mur

przebić się nie możemy

zamurowani własnymi rękami

umieramy z pragnienia

słyszymy jak obok

porusza się to drugie

słyszymy westchnienia

wzywamy pomocy

nawet łzy uciekają

w głąb naszych ciał

RECYTATOR I

Czy jesteś obojętny?

RECYTATOR XII i IV (Idą z dwóch przeciwległych końców sceny. Zatrzymują się 

pośrodku, podają sobie ręce. Prowadzą dialog, po którym zamieniają się wcześniejszymi miejscami.)

10. Jesteśmy bardzo uprzejmi dla siebie,

twierdzimy, że to bardzo miło spotkać się po latach. (RXII)
Nasze tygrysy piją mleko.

Nasze jastrzębie chodzą pieszo.

Nasze rekiny toną w wodzie.

Nasze wilki ziewają przed otwartą klatką (RIV)
Nasze żmije otrząsnęły się z błyskawic,

małpy z natchnień, pawie z piór.

Nietoperze jakże łatwo

uleciały z naszych włosów. (RXII)
Milkniemy w połowie zdania

bez ratunku uśmiechnięci.

            Nasi ludzie

            nie umieją mówić z sobą. (RIV)
RECYTATOR XIII (Wypowiada tekst podchodząc do różnych osób na scenie.)

11. Co było ukryte

jest odkryte

dajemy przedstawienie

dla dorosłych i dzieci

żołnierzy i studentów

gospodyń domowych

dokoła stoją ludzie

przyglądają się mówią

śmieją się kiwają głowami

Ty przyprawiłeś sobie

rogi kły i pazury

ja język długi i ostry

ty bijesz się w piersi

połykasz noże

rwiesz łańcuchy

łamiesz moje serce

stajemy na głowach

chodzimy na rękach

kobieta ze złotym sercem

mężczyzna z oczami dziecka

ludzie ludzie

zlitujcie się 

rzućcie kruszynkę miłości

RECYTATOR I 

Czy potrafisz okazać uczucie?

RECYTATOR XIV, XV, XVI i VII (Osoba na kamieniu cały czas siedzi bez ruchu. Pozostałe podchodzą do niej, dotykają ręką i mówią swój tekst.)

12. Pukam do drzwi kamienia.

- To ja, wpuść mnie.

Chcę wejść do twego wnętrza, 

rozejrzeć się dokoła,

nabrać ciebie jak tchu. (RXIV)
- Odejdź -

Jestem szczelnie zamknięty.

Nawet rozbite na części

będziemy szczelnie zamknięte.

Nawet starte na piasek

nie wpuścimy nikogo. (RXV)
Pukam do drzwi kamienia.

- To ja, wpuść mnie.

Przychodzę z ciekawości czystej.

Życie jest dla niej jedyną okazją.

Zamierzam przejść się po twoim pałacu,

a potem zwiedzić jeszcze liść i kroplę wody.

Niewiele czasu na to wszystko mam.

Moja śmiertelność powinna cię wzruszyć. (RXVI)
- Jestem z kamienia -

i z konieczności muszę zachować powagę.

Odejdź stąd.

Nie mam mięśni uśmiechu. (RXV)
Pukam do drzwi kamienia.

- To ja, wpuść mnie.

Słyszałam, że są w tobie wielkie puste sale,

nie oglądane, piękne nadaremnie,

głuche, bez echa czyichkolwiek kroków.

Przyznaj, że sam niedużo o tym wiesz. (RVII)
- Wielkie i puste sale -

ale w nich miejsca nie ma.

Piękne, być może, ale poza gustem

twoich ubogich zmysłów.

Możesz mnie poznać, nie zaznasz mnie nigdy.

Całą powierzchnią zwracam się ku tobie,

a całym wnętrzem leżę odwrócony. (RXV)
Pukam do drzwi kamienia.

- To ja, wpuść mnie.

Nie mogę czekać dwóch tysięcy wieków

na wejście pod twój dach. (RXIV)
- Nie wejdziesz.

- Nie mam drzwi. (RXV)
RECYTATOR IV (Siedzi bokiem, zwraca się twarzą do widowni.)

13. No i co – zamieniamy się w kamień powoli.

Trochę nam zimno, ciemno, troszeczkę nas boli.

Ale przeminie to serca bolenie.

Na polnych drogach tyle już kamienia,

że nikt nie zauważy o jednego więcej.

RECYTATOR I 

Czy jesteś twardy, zimny, nieczuły jak głaz?

RECYTATOR VIII (Podchodzi wolno do okna, stoi oparty o ścianę.)

14. Nagle otworzy się okno

i matka mnie zawoła

już czas wracać 

rozstąpi się ściana

wejdę do nieba w zabłoconych butach

usiądę przy stole i opryskliwie

będę odpowiadał na pytania

nic mi nie jest dajcie

mi spokój. Z głową w dłoniach

tak siedzę i siedzę. Jakże im

opowiem o tej długiej

i splątanej drodze.

Nie – przecież nie mogę im

powiedzieć, że człowiek człowiekowi

skacze do gardła.

RECYTATOR I (Zadaje pytanie, a potem czyta tekst z książki trzymanej na kolanach.)

Co odpowiesz, gdy padnie pytanie: jak żyłeś?

15. Obowiązkiem człowieka jest w swym zachowaniu się przestrzegać godności człowieka,     nie tylko ze względu na siebie samego, ale także dlatego, że jest odpowiedzialny za drugich. Człowiek, który się poniża, degraduje nie tylko siebie samego, lecz całą ludzkość.

(Osoby wypowiadające zdania, po kolei podchodzą do przodu i wypowiadają swoje kwestie patrząc na widownię.)

RECYTATOR:

     II. Ode mnie, od ciebie, od niego zależy, jaki będzie świat wokół nas.

     III. Nie kierujmy się w życiu nienawiścią.

     V.  Nie odwracajmy się od potrzebujących.

     IX. Usłyszmy wołanie o pomoc.

     X.  Nie pozwólmy, by nasze słowa, gesty i czyny sprawiały ból.

     XVI. Postępujmy tak, aby kiedyś powiedzieć: byłem człowiekiem, żyłem godnie.

(W czasie nagrania zespołu „Perfect” pod tytułem „Niepokonani” recytatorzy zapalają świece i przechodząc między rzędami widowni, wychodzą z sali). 

